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Rys, Halina Zakrzewska 


U stóp Wawelu miał ojciec pracownię, 
wielką izbę białą, wysklepioną, 
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumem; 
tam chłopiec mały chodziłem, co czułem, 
to później w kształty mej sztuki zakułem. 


Uczuciem wtedy tylko, nie rozumem, 
obejmowałem zarys gliną ulepioną 
wyrastający przede mną w olbrzymy: 
w drzewie lipowym rzezane posągi, 

Stanisław Wyspiański 
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Jest ciemno i przeraźliwie zimno. Dmie 
silny wiatr, który, gdy podchodzili pod górę, 
zgasił im pochodnie. Tutaj, na szczycie, mogą 
pracować tylko w świetle latarek. Muszą przy 


tym uważać na każdy ruch, bo skała jest 
oblodzona, a tuż obok urywa się i opada stu¬ 
metrową, pionową ścianą. Gdzieś w dole, na 
skalnej półce, czeka na ratunek ranny taternik. 

Wbijają haki, zgrabiałymi od zimna rękami 
montują urządzenie zjazdowe; rolki i bębny 
z linkami. Władysław przygotowuje „uprząż 
zjazdową’". Zakłada ją na siebie Jan. To on, 
jeden z najbardziej doświadczonych ratowni¬ 
ków, zjedzie w niej w przepaść. Jeszcze raz, 
dokładnie sprawdzają wszystkie mocowania. 
„W porządku” - Władysław klepie kolegę po 
ramieniu. Marcin wyjmuje termos z gorącą 
herbatą. Piją po kolei. Trochę się rozgrzali, ale 
natychmiast, numo ciepłego ubrania, chłód 
przenika znowu całe ciało. 

Po chwili Jan, opuszczany powoli przez ko¬ 
legów na stalpwej lince, stara się nie stracić 
z oczu liny, po której schodził ranny taternik. 
To jest jedyny drogowskaz. Latarka bladym 
promykiem oświetla niewielką przestrzeń. Ja- 
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kiś kamień potrącony przypadkowo w górze 
przelatuje tuż obok. Wiatr się wzmaga. Kilka¬ 
krotnie okręcił Janem. Nagle... Zawisł nieru¬ 
chomo na jednej wysokości. Co się stało? 
„Lina zaklinowała się w skalnej szczelinie” - 
informują go ci z góry przez radiotelefon. Jan 
musi trochę poczekać. Wszyscy się denerwują 
tym czekaniem, bo przecież nie wiadomo, 
w jakim stanie jest ranny. Później, w rozmo¬ 
wie, Jan powie, że najgorsza podczas akcji jest 
przymusowa bezczynność. Teraz, starając się 
przekrzyczeć wichurę, nawołuje poszukiwa¬ 
nego. Żadnego odzewu. Może już nie żyje? 
Wołanie o pomoc rozlegające się ze skalnej 
półki usłyszał przygodny turysta przed pierw¬ 
szą po południu, dwadzieścia minut później 
zawiadomił GOPR. Przed trzecią ratownicy 
byli już w drodze na szczyt. Teraz jest już 
chyba szósta. Ile godzin minęło od chwili 
samego wypadku? 





























































Rys, Marta Adatnus 
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o Uprząż zjazdowa - zrobiona jest z mocnych pasów, połączonych w taki sposób, aby opuszczanemu w piej § 

o ratownikowi zapewnić jak największe bezpieczeństwo a jednocześnie swobodę ruchów. Ratowanemu za- § 

3 kłada się tzw. „szelki Grammingera". Zabezpieczają go one skutecznie przed wypadnięciem podczas zjazdu, o 
o o 
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Nagle ostry podmuch wiatru rzuca Janem 
o ścianę. Rozpoczyna się huśtawka. Poprzez 
trzaski w głośniku radiotelefonu słyszy głos 
Władysława: „Już wszystko gra. Ruszamy!” 

Jan znowu wytęża wzrok. Jeśli przegapi 
półkę, akcję trzeba będzie zaczynać od nowa. 
Bezpowrotnie tniuą stracone minuty. Wtem... 
to chyba zarys półki? Czy to ta, której szuka? 
Melduje o spostrzeżeniu Władysławowi. 
Chwytając się występów skalnych zbliża się do 
półki. Dostrzega ciemny kształt leżący bez 
ruchu. Pochyla się nad nim. Słyszy słaby 
oddech. Ranny jest nieprzytomny. Jan zakła¬ 
da mu „szelki Grammingera”. Przymocowuje 
rannego do swoich pleców, „Gotowe!”™ 
melduje kolegom. Razem z rannym zaczyna 
zjeżdżać powoli w dół, gdzie u stóp skały 
czekają inni koledzy z ekipy ratowniczej. Nie¬ 
przytomny taternik zaczyna majaczyć. Janowi 
wydaje się, że czas stanął w miejscu. 

Nagle... co za ulga 1 Nogi ratownika dotknę¬ 
ły ziemi. Podbiegają koledzy. Odbierają ran¬ 
nego i przenoszą do samochodu, który natych¬ 
miast rusza do szpitala. Jan siada na kamieniu. 
Jest bardzo zmęczony. Podchodzi Ryszard, 
kładzie mu dłoń na ramieniu. „W porządku?” 
™ pyta, a potem mówi: - „Facet ma szczęście. 
Ściągnęliśmy go w ostatnim momencie. Jesz¬ 
cze trochę i całkiem by zamarzł.” 

Samochód odwozi ratowników do pobli¬ 
skiego schroniska. Ci ze szczytu muszą jeszcze 
zdemontować urządzenie zjazdowe. Dopiero 
po godzinie dołączają do kolegów. Przemarz¬ 
nięci, zmęczeni, chcą się przede wszystkim 
ogrzać. Dostają ciepłą kolację. Krótki odpo¬ 
czynek i powrót samochodami do bazy. Po 
sześciu godzinąch nieprzerwanej akcji. Potem 
rozejdą się do domów w nadziei, że długi czas 
minie, zanim ktoś znowu będzie potrzebował 
ich pomocy. 

Ajidrze; Papliński 
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, Pewna kobieta bardzo pragnęła mieć maleń¬ 
kie d2iecko5 ale nie wiedziała, skądby je wziąć. 
Poszła więc do czarownicy i rzekła: 

- Tak bym chciała mieć malutkie dziecko. 
Powiedz mi, co zrobić, żebym je miała? 

- O, to nietrudne! - odpowiedziała czarów- 

.> 

nica. - Znajdziemy na to radę. Masz tu ziarnko 
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jęczmienia, ale to nie jest takie zwyczajne 
ziarnko, które sieją w polu albo sypią kurom 

na pokarm - zasadź je starannie w doniczce do 
kwiatów, a zobaczysz, co z tego będzie. 

-- Dziękuję - rzekła kobieta i zapłaciła cza¬ 
rownicy dziesięć groszy, bo tyle to ziarnko 
kosztowało, 

Po powrocie do domu zasadziła je starannie 
w doniczce do kwiatów i zaraz pokazała się 
mała roślinka, okryła się pięknymi listkami, 
a w środku wyrósł kwiat złoto-purpurowy, 
podobny do tulipana, tylko zamknięty 
w pączek. 

- Cóż to za prześliczny kwiat! - rzekła 
kobieta i tak była zachwycona, że całowała 
złote i czerwone płatki, W tej samej chwili 
kwiat z wielkim łoskotem otworzył się 
i w środku, na zielonym dnie kielicha, gdzie 
zwykle mieści się słupek kwiatowy, stała sobie 
prześliczna mała dziewczynka. 


Nazwali ją Odrobinką, gdyż była małuchna 
jak młoda pszczółka, tylko daleko zgrabnie¬ 


jsza. 

Kobieta wzięła zaraz łupinkę orzecha, ażeby 
w niej urządzić kolebkę dla swego dzieciątka. 
Fiołkowe płatki posłużyły za sienniczek, a je- 
den płatek róży - za kołderkę. 


W nocy Odrobinka spała wybornie, 
a w dzień bawiła się na stole. Kobieta postawiła 

■L 

na nim talerz z wodą, otoczony wiankiem 
kwiatów, których łodyżki były zanurzone 
w wodzie. Listek tulipana zastępował łódkę, 
dwa pręciki kwiatowe stanowiły wiosła i Odro¬ 
binka pływała sobie po talerzu od jednego 
brzegu do drugiego. Ślicznie to wyglądało! 


Umiała też śpiewać, a tak ładnie, że nie 
można tego opisać. 

Jednego razu w nocy, kiedy Odrobinka 
spała sobie spokojnie w kołysce na stole, przez 
wybitą szybkę wskoczyła do pokoju ropucha. 
Szkaradne to było stworzenie: ciężkie, grube, 
mokre - i bardzo ciekawe. Zaraz spostrzegła 
Odrobinkę, śpiącą pod różanym płatkiem, 

1 

- Hm, hm! ~ mruknęła. - Piękna byłaby 
2 niej żona dla mojego synka! 


I razem z kołyską zabrała dziecinę, wysko¬ 
czyła do ogrodu i zaniosła ją do swego miesz¬ 
kania. 
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ś Rys. Bożena Truchanowska 


Znajdowało się ono w czarnym, gęstym 
błocie nad strumieniem. Syn ropuchy brzyd¬ 
szy był jeszcze od matki, chociaż bardzo do 
niej podobny. „Koak, koak, breke-ke-ks!” - 
tyle tylko umiał powiedzieć, kiedy ujrzał Od¬ 
robinkę. 

- Nie mów tak głośno “ szepnęła mu mat¬ 
ka. “ Obudzisz ją i może nam uciec, bo jest 
lekka jak puszek łabędzi. Trzeba ją przenieść 


na liść wodnej lilii, aż na środek strumyka. 
Tam będzie jak na wyspie, a tymczasem przy¬ 
gotuję dla was mieszkanie w głębi błota. 



największy, który zarazem leżał najdalej od 
brzegu, i na nim umieściła łupinę orzecha ze 
śpiącą Odrobinką. 

Kiedy dziewczynka zbudziła się rano i zoba¬ 
czyła, gdzie jest, zaczęła płakać. Wokoło była 
woda głęboka, ani sposób dostać się z listka do 
brzegu. 


A ropucha tymczasem urządzała w głębi 
błota mieszkanie dla młodej pary. Przyozdobi¬ 
ła ciemną, szkaradną jamkę trzciną i wodnymi 
roślinami, żeby się synowej podobała, i popły¬ 
nęła Wraz z synem do listka, aby przenieść 
kolebkę panny młodej. 




SZKOLNE* 


















, Ujrzawszy Odrobinkę, ukłoniła jej się w wo- 
dzie bardzo głęboko i rzekła chrapliwym 
głosem: 

“ Oto mój syn, mościa panno. Zamierza 
ożenić się z tobą i właśnie urządzamy wam 
wspaniałe mieszkanie w głębi błota. 

- Koak, koak, breke-ke-ks ^ powiedział 
syn ropuchy. 

Zabrali piękną kołyseczkę i odpłynęli, a Od¬ 
robinka usiadła na liściu i płakała okropnie, bo 
nie chciała mieszkać u brzydkiej ropuchy i być 
żoną jej syna. 

Małe rybki, co pływały w wodzie koło list¬ 
ka, słyszały całą przemowę ropuchy i teraz 
przykro im było słuchać płaczu dziecka. Więc 
wychyliły główki nad powierzchnię wody, aby 
zobaczyć młodą narzeczoną, ale na widok 
prześlicznej dziewczynki tak im się żal zrobiło, 
że postanowiły ją obronić* 

- Nie bój się - powiedziały - nie dostanie 
cię brzydka ropucha. 

Zebrały się wszystkie razem .dookoła łodyż¬ 
ki, na której trzymał się listek, i przegryzły ją 
ostrymi ząbkami. Listek popłynął z prądem 
strumyka daleko i ropucha już go nie mogła 
dogonić. 
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Odrobinka cieszyła się bardzo z tej podróży. 
Wszystko bawiło ją niezmiernie: mijała wsie 
i miasta, łąki, pola, lasy, a ptaki na gałązkach 
przyglądały jej się i śpiewały wesoło: 

- Patrzcie, patrzcie, jaka prześliczna dzie¬ 
wczynka! A jaka malusieńka! 

Odrobinka uśmiechała się do nich nawza¬ 
jem, ale listek płynął dalej, aż do innego kraju. 

Prześlicznym biały motyl usiadł na listku 
lilii, aby się lepiej przyjrzeć maleńkiej dziew¬ 
czynce. Słońce świeciło ślicznie, woda błysz¬ 
czała jak srebro, wszystko się Odrobince podo¬ 
bało. Zdjęła swój pasek i przywiązała nim 
motyla do listeczka. Teraz popłynęła jeszcze 
pr^zej 1 

Wtem - och, jak się przelękła! Chrabąszcz 
ogromny porwał ją z listka i uniósł het, wyso¬ 
ko, na drzewo. 

Najbardziej żal jej było pięknego motyla, 
którego przywiązała do listeczka: jeśli się nie 
urwie, umrze chyba z głodu. 

Ale niedobry chrabąszcz nie troszczył się 
o to. Posadził ją wysoko na wygodnym liściu, 
przyniósł jej miodu z kwiatów 1 powiedział, że 
jest bardzo, bardzo ładna, chociaż niepodobna 
wcale do chrabąszczy. 



X 




















Wkrótce zaczęły schodzić się inne chrabąsz¬ 
cze mieszkające w pobliżu, aby zobaczyć Od¬ 
robinkę. Gospodarz sadzał gości na najpięk¬ 
niejszych liściach, 

~ Ach, jakaż ona biedna, ma tylko dwie 
nogi! - zawołała jedna młoda chrabąszczówna. 

-A rożków wcale nie ma - dorzuciła druga. 

- A jaka cienka w pasie! Fe, podobna do 
człowieka. 

ł 

“ Szkaradna! - zdecydowały wszystkie 
razem. 

Naprawdę Obrobinka była bardzo ładna 
i taką się wydała chrabąszczowi, który porwał 
ją z listka lilii. Ale gdy wszyscy zaczęli ją ganić, 
i on też uwierzył, że jest brzydka, i chciał jej się 
pozbyć. Odniósł ją więc na łąkę i posadził na 
polnym kwiatku, żeby tylko nie mieć jej w do¬ 
mu i żeby sąsiedzi nie śmieli się z jego gustu. 

Odrobinka płakała bardzo, że jest taka 
brzydka, że nawet chrabąszcz nie chce patrzeć 
na nią. Ale cóż miała robić? Przecież naprawdę 
była bardzo ładna. 

Całe łato przeżyła mała dziewczynka sama 
jedna w wielkim lesie, Z trawy uplotła sobie 
wygodne łóżeczko i zawiesiła je pod listkiem 
koniczyny dla ochrony od deszczu. Żywiła się 
sokiem kwiatów, a piła rosę, która stała co rano 
na trawie, liściach i kwiatach. 

Tak upłynęło jej lato i jesień. Ale nadeszła 
zima, długa, mroźna zima. Wesołe ptaszki 
odleciały do ciepłych krajów, kwiaty powię¬ 
dły, drzewa stały nagie, ogołocone z liści, 
nawet listek koniczyny, pod którym uczepiła 
swoje łóżeczko, zwiądł, skruszył się i opadł. 
Zimno jej też było strasznie, bo suHenki zu¬ 
pełnie się na niej podarły, a sama była taka 
maleńką i drobna. Zamarznie chyba. 

Wkrótce i śnieg zaczął padać, a każdy płatek 
śniegu znaczył dla niej tyle, co dla nas pełna 
taczka, bo przecież była tylko Odrobinką. 
Otuliła się w suchy listek, ale ten pękł zaraz 
i znowu drżała z zimna. 

Tuż koło lasu rozciągało się pole rozległe, 
niegdyś zbożem okryte. Teraz zboże zżęto od 
dawna i spod śniegu wyglądały tylko nagie, 
suche źdźbła twardej słomy. Dla takiego male¬ 
ństwa stanowiły one las prawdziwy. Dziew¬ 
czynka przesuwała się pomiędzy nimi, drżąc 


. Bożena Trtichanowska 



z zimna, potykając się o grudki ziemi lub 
zapadając w śnieg niewiele grubszy od kożusz¬ 
ka na śmietance. 

Na koniec dószła do mieszkania bogatej 
myszy polnej, która miała tu, pod ziemią, 
swoją norkę. Ciepło tam było i bardzo wygod¬ 
nie: obszerna izba, kuchnia i spiżarnia pełna 
zboża. 

Odrobinka stańęła we drzwiach i cieniutkim 
głosikiem poprosiła o ziarnko żyta lub jęczmie¬ 
nia, gdyż od dwóch dni nic nie jadła. 

- Biedne stworzenie - rzekła myszka litoś¬ 
ciwie, ” Chodźźe do ciepłej izby, zjemy razem 
podwieczorek. 

Maleńka dziewczynka podobała się jej bar¬ 
dzo, toteż powiedziała do niej przed wie¬ 
czorem: 

- Możesz zostać u mnie przez zimę, tylko 
musisz mi za to Utrzymywać porządek i czys¬ 
tość w mieszkaniu, a W chwilach wolnych 
opowiadać ciekawe historie, które niezmiernie 
lubię. 

Odrobinka naturalnie zgodziła się z najwię¬ 
kszą chęcią i w ten sposób miała zapewniony 
byt przez całą zimę. 

(Cdn.) 

J.Ch. Andersen 
Opracowała Cecylia Niewiadomska 
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Kiedy król ojciec był już stareńki, 
dał Dąsałowi berło do ręki, 
a ten od razu rozkazał srogo, 
by każdy wstawał też lewą nogą* 

I w całym państwie, jak długie ono, 
były napisy: 

ŚMIAĆ Się WZBRONIONO! 


Za siódmą górą, w zamku bogatym, 
którego strzegły wieże z sałaty, 
żył król, co zwał się Dąsał Wąsaty, 
(lub jak kto woli - Wąsal Dąsaty), 


Gdy król był jeszcze 
dzieckiem w pieluszkach, 
przyszła do niego bardzo zła wróżka 
i pochyliła się nad dziecięciem, 
i wyszeptała takie zaklęcie: 


„Mury fury burburęty! 
Bądź ponury i nadęty, 
lewą nogą z łóżka wstawaj 1 
Burburęty turumtawaj!’’ 



1 strach - jak dziecię się odmieniło! 
A jakie było - pisać niemiło. 

Wciąż nadąsane, wiecznie płakało 
(bo lewą nóżką z łóżka wstawało!), 
nigdy nie śpiewa, nigdy nie pląsa, 
więc je nazwano Królewicz Dąsał. 


Co się tam działo - opisać trudno ~ 
jak było smutno, ponuro, nudno. 
Wszyscy chodzili źli i nadęci: 
nadęty kucharz majonez kręcił, 
nadęty piekarz piekł rogaliki, 

t 

takiź stajenny czyścił koniki, 

(a złe te konie były, jak nie wiem, 
bo konie mają dwie nogi lewe). 
Słońce świeciło - lecz mimo to 
świat był ponury jak studni dno. 

Aż raz do państwa króla Dąsała 
żak przywędrował. Przybył tu z dala. 
Mizerny żaczek-chudopachołek 
(a miał na imię Błażek-Wesołek). 

Gdy się po państwie rozejrzał onym, 
o czarach wróżki słuchał zdumiony, 
pomyślał: „Trzeba pomóc królowi”, 
i postanowił, co postanowił... 
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..*Gdy ciemną nocą posnęły straże, 
do komnat króla zakradł się Błażek 
i z królem, śpiącym w tej nocnej porze 
pod inną ścianę przesunął łoże. 

Kiedy poranne zapiały kury, 
król się obudził zły i ponury, 
lecz kiedy z łoża wyskoczył 


rano 

i prawą nogą na dywan stanął, 
świat mu się wydał jak odmieniony! 
Spojrzał dokoła okiem zdziwionym, 
i nagle głośnym wybuchnął śmiechem. 
Śmiech ten szerokim rozniósł się echem 
Echo leciało w dal coraz szerzej... 


Śmiały się damy, śmiali rycerze 
i wszyscy śmiali się jak najęci: 
kucharz z uśmiechem majonez kręcił, 
wesoły piekarz piekł rogaliki, 
takiż stajenny czyścił koniki 
(konie, wesołe, biegły na trawę, 
bo konie mają dwie nogi prawe). 
Trąbiły trąby. Grzmiały wiwaty, 
Dudniły głośno armaty z waty. 

A Błażek?... 

Dotąd na zamku gości. 

I jest u króla Ministrem Radości! 

Wiera Badalska 
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•“ Wymyślajmy bajki rysunkowe - powiedział Adam do Agaty 
i wymyślił bajkę o krasnalu, który zamieszkał w kęciku pierwszaka. 

- A ja narysuję prawdę - powiedziała Agata i narysowała pracowitą 
ogrodniczkę. 



RYSUNEK ADAMA RYSUNEK AGATY 

O, rety! W nocy coś przeskoczyło z bajki Adama do prawdy Agaty. 
Adam też zauważył zmianę w kąciku pierwszaka. A Wy? 
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Adam do Karola: 
- Mam kia 



Karol do Adama: 


Mam kia 




I wpisz do kratek; ile znaczków 

rna Adam, a ile monet ma Karol? Czyj zbiór jest liczniejszy? 



Zamaluj co trzeci koralik na zielono, a co piąty na czerwono. Pozostałe na żółto. 
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W długie jesienne wieczory przyjemnie jest 
otworzyć książkę i... zacząć podróże do dalekich, 
krajów, na dno morza, w kosmos fub - w światy 
bajek. 

Przeczytajcie, co na ten temat napisała Marzena 
Raczkpwska. 

Wolny czas naichętntej spędzam nad książką. 
Najbardziej lubię czytać bajki. Mam tS książek 
z bajkami z całego świata. W naszej rodzinie, 
zawsze na Gwiazdkę, czy na imieniny, dajemy 
sobie w prezencie książki. Moja mama najbardziej 
lubi powieści, tacie kupujemy książki opowiadają¬ 
ce o podróżach do innych krajów, a mój o rok 
starszy brat, najchętniej czyta o indianach. 

A tak o swoich książkach opowiedziała Joasia 
Kawałko z Lublina. 

Jeśli spać mi się nie chce, to czytam sobie różne 
książki. A kiedy już zasnę, to śnią mi się różne 


przygody, zupełnie jakbym je czytała. Kiedy rano 
się obudzę, to mówię: - Dzień dobry, moje książki. 
Czy wam też się coś śniło 7 
Na pewno dobrze jest książkom w domu Marze¬ 
ny i Joasi, gdzie dzieci chętnie po nie sięgają, 
dbają o nie. Ale myślę, że dobrze jest i w bibliote¬ 
kach, gdyż mogą służyć wielu czytelnikom. 

Nazywam się Alek Kozłowski, chodzę do pierw¬ 
szej klasy. Niedawno nasza pani zaprowadziła całą 
moją klasę do szkolnej biblioteki. Pani bibliotekar¬ 
ka oprowadzała nas po bibliotece, pokazała półki, 

, gdzie stoją książki, które my możemy wypożyczać. 
Powiedziała, jak trzeba o nie dbać, żeby służyły 
jeszcze długo czytelnikom. Na koniec wizyty, kto 
chciał, mógł się zapisać do biblioteki i od razu 
wypożyczyć książkę. Ja wypożyczyłem książkę Ja¬ 
na Grabowskiego „Czarna owieczka" 

A wy, często odwiedzacie bibliotekę szkolną? 
Napiszcie, co najchętniej czytacie i czy macie swo¬ 
ich ulubionych autorów? Jakie książki chcielibyś¬ 
cie przeczytać jeszcze raz? A może namalujecie 
bohatera ulubionej książki? 







Sfailis/aw Wyspiadski żył w łatach 1869-1907. Urodził się^ mieszkał i tworzył w Krakowie. Był 
niezwykłe utalentowanym artystą. Malow^piękne obrazy, projektował witraże i malowidła do kościołów, 
rzeźbił, a także pisał wspaniałe wiersze i dramaty. Jeden z wierszy Stanisława Wyspiańskiego „U stóp 
Wawelu miał ojciec pracownię**, wydrukowany został na oldadce tego numeru „Świerszczyka**. Poeta 
wspomina w nim swoje dzieciństwo i pracownię rzeźbiarską ojca, znajdującą się aiedaieico zamku na 
Wawelu. 

I 

A na drugiej okładce „Świerszczyka** możecie obejrzeć jeden z obrazów tego malarza. Nosi on tytuł 
„Dziewczynka**. Stanisław Wyspiański namalował wiele takich dziecięcych portretów, dlatego znawcy 
malarstwa nazywają go cmsami „malarzem dzieci**. 
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Dopóki w stole siedzi ukryta# 

czy w niej porządek - rzadko kto pyta. 
Gdy Ją wysuniesz# choć do połowy, 
widać: bałagan? czy ład wzorowy? 
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„ŚWIERSZCZYK" 


Skrytka pocztowa 380, • 00-950 Warszawa • Tei. 26-36-01 • Wydawca: I.W. „NASZA KSIĘGARNIA", • Warszawa, ul, Spasowskiago 4 

jftl A""?,(redaktor naczelny), Jan Fribes. Maria Kowalska, Andrzej Papliński, Zuzanna Szymczyk, Magdalena Śliwińska, Halina 

Zakrzewska-Za leska (kierownik artystyczny). Henna Zielińska (sekretarz redakcji). 

UWAGA, PRENUMERATORZYt Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie 104 zł, półrocznie 2tB zł, rocznie 416 zl. Prenumeratę na kraj od instytucji, szkół i zakładów pracy 
zlokalizowanych w miastach przyjmuję oddziały RSW „Prasa-Księźka-Ruch", W miejscowościach; gdzie nie ma takich oddziałów - doręczyciele i urzędy pocztowe 
Prenumeratorzy indywidualni w miejscowościach, gdzie nię ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenumeratę u doręczycieli tub w uraedach poczto^ch Osoby 
zamieszkałe w miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w urż^ach pocztowych właściwych dła m i nta tn 
zamieszkarłia prenumeratora przy użyciu „blankietu wpłaty", na rachunek bankowy miejscowego Oddziełu RŚW ^Presa-Ksiąike-Rucb". W terminach do dnia 10 listopada na 
I kwartał, I pOhocze roku następnego oraz na cały rok następny; do dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżaceoo. Prenumeratę ze daniem 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW „.Prasa-Książka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 




Zakłady Grałiczne „Dom Słowa Polskiego", Warszawa, Skład techniką fotoskładu. Papier rotogr. 70 g, rola 84 cm, ki. V. Nakł. 700.000 egz. Zam. 3784/CD, T-33 ' 

Indeks: 37804 
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